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Blentrne posiedzenia 
- klubu 


Konferencje b. premjerów 
Dzis odbędzie się w Sejmie ple 
Erne posiedzenie klubu posłów 
senatorów Bezpartyjuego Blo- 

„ W kołach politycznych liczą 
z możliwością ekspose wice. 

Premjera Zawadzkiego o sytuacji 
Spodarczej kraju. 

-~ B. premjer prof. Bartel wyje- 

tiat już zpowrotem do Lwowa. 

dak mówią, konferencje b. szefów 
majowych rządów mają się 0u 
raó co pewien © czasu De 

Byzja o tego rodzaju naradach 

padla jeszcze podczas obecno- 

R Marszalka Piłsudskiego w kra 


* Utrzymują, że na konferen- 
cjach tych omawiane będą p ppo- 
jekiy prac rządu. Pogłoski o z 
! nach na najwyższych stanowi. 

skach. które krążyły w związku 
4 brzy jazdema prof. Bartla, chwi- 
lowo nie sprawdziły się. 


Skon. min. F. Sokola 

Wezorajszej nocy zmarł w Ber. 
lie „caly delegat do Ligi Naro- 
dów min. Franciszek Sokal. 
S. p. min. Sokal był jednym z 
organizatorów Ministerstwa Pra. 
0y į Opieki Społecznej, w którem 
Pracował jako dyrektor departa- 


BŁEEaREO% 


m» 


E 


Weutu pracy, główny inspektor, 

as w roku 1924 piastował tekę te 

Eo resortu. ły minister brał 

Bzynny udżiał, jako deiegai Pol- 

iki na międzynarodowych konfe- 

ark* tencjach w sprawach społecz. 
kra” HH i pracy oraz hył czlonkiem 
Kra Naszej j deeg na zgromadzeniu 
s o8 | Ligi Narodów. W roku 1926 Z0- 
oto” Biał mianowany posłem nadzwy. 
| majnym i ministrem pelnomoe. 

|| M oraz stałym delegatem Pol. 

przy Lidze Narodów. 

I p. min. Sokal pracował rów- 
ja nież naukowo i wydał kilka dzieł 
ł % zakresu polityki socjalnej. 

na P 
apo | Fodwojenie najwyższych 
ajoi | stawek ceinych 
wyj | Dzisiejszy numer RA U- 
ego w przynosi rozporządzenie mi 
oj | Mstrów: Skarbu, Przemysłu i 
_ | Handlu oraz Rolnietwa, zmienia 
po” | Jące pierwszy paragraf obowiązu 
ysta” | jacego rozporządzenią o maksy 
vóc ealnych EA akae pa Ar stawkach 
f celnych. Rozporządzenie to podno 
jebs | Ki ostatnio obowiązujące maksy. 
e pone e stawixi celne o 100 procent. 
ea zporządzenie omawiane wcho- 
zdzić | dzi w życie z dniem 1 kwietnia 
znit- "b. 
dzie | Sprawa 12-go więźnia 
„ach | brzeskiego b. posła 
AB Popiela 
Sprawa 12-g0 więźnia brzeskie 
olej D, b. posła NPR. Karola Popie. 
owej li % przeciwko któremn wytoczo. 
owe | zyj zOStAłO dochodzenie sądowe w: 
po” | ma azku. z głośnym procesem 0 
nie” | przyjżycia przy dostawach masek 
cia” eciwgazowych „Protekta", po- 
EE ostaje w rękach sedziego śled- 


tego Grabowskiego. Wobec na. 
Tomadzenia w tej sprawie licz. 
Ee, materjałów, nastąpić ma w 
= bliższym czasie przesłuchanie 
ke srżonego posła Popiela, jak 
Wwnmież szeregu świadków. 


Połowa piekarń 
We Włocławku skazana 
na zamknięcie 


cech piekarzy podjął 
rwencję w Ministerstwie 
kę w Wewnętrznych w sprawie 
tm Owych zarządzeń władz sani- 
U ch ga: terenie miasta Wlo- 

wka mieście tem na 40 
na TA piekarń zamknięta 
tuz vć przeszło polowa na sku. 

liacyzji komisji sanitarnej. Za 
bikenie t to grozi Włoclawkow 


z am rhleha. 


roty mniej, mi árene, SĄ 
a niejsdnol olar 9. 
KE złoty 4.83 1 trzy czwarte. 


'_ OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM, 


_ OSTATNIE HIADOHOŚE? 


KRAKOWSKIE 


GAZETA CODZIENNA DLA WSZYSTKICH 
Kraków, Sobota 2 Kwietnia 1932 


ERSMISJE OSTRZYMANE! 


Tysiące mieszkańców zachowa dach nad głowa 


Głośne wołanie nasze o od- 
wrócenie klęski eksmisyj, mają 
ce spaść dziś na tysiące rodzin 
bezrobotnych biedaków — zo- 
stało wysłuchane. 

Dziś ukaże się w „Dzienniku 
Ustaw” pierwsze rozporządze- 
nie z mocą ustawy, wydane na 
podstawie pełnomocnictw dla 
Prezydenta. Rozporządzenie to 


jest nowelą do ustawy o ochro- 
przewiduje 
EKSMISYJ 
BEZROBOTNYCH Z JEDNO I 
DWUIZBOWYCH LOKALI NA 
OKRES OD 1 KWIETNIA DO 


nie lokatorów i 


WSTRZYMANIE 


31 PAŹDZIERNIKA. 


Jak wiadomo z dniem dzisiej 
szym wygasła moc ustawy o 


wstrzymaniu eksmisji bezrobot 
nych. Masie kilkudziesięciu ty- 
ięcy bezrobotnych, którzy nie 
są w stanie zapłacić zaległego 
komornego groziło wyrzucenie 
na bruk. Rząd w zrozumieniu 
tej katastrofalnej sytuacji sko- 
rzystał z ustawy o pełnomocnic 
twach i wziął w obronę tysią- 
czne rzesze bezrobotnych. 


Okropny pożar wytwórni filmowej 


Żginęło 5 osób, 24 odniosło rany 


Z Zagrzebia (Jugosławja) do 
noszą, że  ubieślej nocy 
w atelier wytwórni  iilinowej 
„Star Film” nastąpiła eksplo- 
zja, która wywołala gwałtowny 
pożar. Lokatorzy domu ralująe 
się musieli skakać przez okna. 


tych. 


W czasie pożaru wydarzyły 
Wiele o 
sób nawet na górnych piętrach 
nie mogąc się doczekać pomo- 


się wstrząsające sceny. 


energicznej akcji 
wyskoczyło na 


cy, pomimo 
ratunkowej, 


Naliczono 29 rannych, 5 zabi |bruk. Wielu nieszczęśliwych wi 


Banda 1.400 oó) napadla na pociag W 


dziano, jak błagali o pomoc, przy 


czem nie było żadnej możności 
uratowania ich. Pewna 50-letnia 
kobieta, wisiała w ciągu pół go 
dziny nazewnątrz okna na pią- 
iem piętrze, nie chcąc stę poz- 
wolić uratować, zanim strażacy 
nie wyniosą z płonącego domu 


jej pieniędzy. 


Na szlaku kolejowym Piotr- trze (ZY eoe 2 Fresz węśla URL UB 
ków -- Baby dokonano zuch-|40U osob. napadia nx Pociąg jio wagonów, - — 
wałego napadu na pociąg węg-|Nr. 122. Złoczyftcy wyrzucili z 


lowy. 
Między stacjami Piotrków i 
Koluszxi. na 


pociągu wielką Hość wegla., j 


Wi: dze policyjne Wbzely 
natychmiastowy pościg zn rabu 


Pociąg zatrzymano. Dzięki e|siami. Pociąg stał w polu 48 mi 


ktorskiej, 


160-ym kilome- |nergicznej akcji drużyny kondu |nut.. 
część zrabowanego 


Wstrząsająca zbrodnia w Lesznie 


Dyrektor banku strzelił do swego kolegi, a następnie do siebie 


W Miejskiej Kasie Komunal- 
nej w Lesznie onegdaj wydarzy 
ła się wstrząsająca zbrodnia. O 


krotnie do komisarza bankowe 


Drug! strzał ranił ciężko Maja, 


trafiając w pierś poniżej serca. 


Według pogłosek Grzesik do 


Ranny wytrącił Grzesikowi |puścił się nadużyć w Kasie. 
rewolwer, ten jednak podjął go Maj przybył z Poznania dla 
to dyrektor Kasy Piotr Grzesik |i strzelił sobie w głowę, raniąc|sprawdzenia ksiąg. Po kilku ty 
w swoim gabinecie strzelił dwu|się śmiertelnie, 
Obu dyrektorów przewiezio- |dy kasy, poczem Maj udał się 
go z Poznania, Edmunda Maja.|no w stanie ciężkim do szpita-|do gabinetu Grzesika. Wtedy 


la. 


godniach odbyło się zebranie ra 


to rastąpiło tragiczna zajście. 


Osień na ialach Wisły 


Pożar nafty w porcie rzecznym—Płonąca fala siejezniszczenie— 


Mosty warszawskie zagrożone — Eweisuacja mieszkańców 


PŁOCK 1. IV. (Tel. wł). Dzi- 
siejszej nocy zdarzył się tu stra 
szny wypadek eksplozji wiel- 
kich ilości płynnych materjałów 
wybuchowych. W porcie rzecz- 
nym wskutek nieostrożności jed 
nego z robotników zapaliły się 
przechowywane tam znaczne za 
pasy nafty. 

Grozę sytuacji powiększa 
fakt, że płonąca nafta wylała 
się do Wisły i płynie obecnie 
płonącą lawą, siejąc wszędzie 
straszne zniszczenie. 

Ponieważ — jak wiadomo — 
woda nie gasi płonącej nafty, a 
brak jest odpowiednich środ- 
ków ratown czych, płonąca fa- 
la posuwa się z każdą chwilą 
naprzód. Drewniany most pod 
Toruniem spłoną! doszczętnie. 

Gdyby. podjęta przez straże 
poważne. przy :.pomocy. wezwa- 
nych oddziałów wojskowych sa 


nadbrzeza 


perskich, akcja ratunkowa nie 
aała pozytywnych wyników, to 
zachodzi obawa, że ogień prze- 
dostanie się z Płocka pod War 
szawę. 


Licząc szybkość biegu rzeki 
na ok. 10 klm. na godzinę pło- 
nąca fala może się przedostać 
do nas dziś około godz. 12 po- 
poł. 

Władze państwowe wydały 
już szereg zarządzeń ochron- 
nych, jednak niebezpieczeństwo 
=- jak nas informują, jest bar- 
dzo groźne- 

Przedewszystkiem na nieuch 
ronną zupełnie zgubę narażone 
są statki wiślane, które dopiero 
w tych dniach opuściły porty 
zimowe. Również barki. nąd- 
brzeżne — mieszkania gadną 


pewnie pastwą ognia, W związ |nie już z- 


ku z tem wydano nakaz natych 


miastowej ewakuacji wszyst- 
kich mieszkańców tych pływa- 
jących domów. Ewakuacja pro- 
wadzona jest już od wczesnego 
ranka pod nadzorem policji. 

O godz. 9 rano wstrzymana 
zostanie komunikacja na wszyst 
kich mostach warszawskich. 
Most Poniatowskiego o kon- 
strukcji żelaznej nie jest nara- 
Żony na bezpośrednie niebez- 
pieczeństwo, natomiast stary 
mcst Kierbedzia może ulec zni 
szczeniu, 


PŁONĄCE FALE ZBLIŻAJĄ 
SIĘ DO WARSZAWY 


NOWY DWÓR 1. IV. (Telefo 
nem} Według otrzymanych- w 
ciągu nocy wiadomości szaleją 
cego „żywiołu nie zdołano zatrzy 
mać i ogień zbliża się nieuchron 

wilą do War 
szawy, 
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W Lille (Francja) w zderzeniu 
dwóch motocykli zginęli awa, 
górnicy > Polary: Waleudowsa 
i Vroszyński. Doza tem w zuera 
niu zginęio dwóeh Belgów. 


W 1l6.tej sesji M.ędzynarodo 
wej Koniereuej, Pyucy, klora ruz 


boczuie sę JS blua Vorskę aiit 
zentywać będzie min. Ur. JUurae- 
W1CZ 


10: — 

Opinja sowiecka zaniepokojona 
jest planawi uworzenia federu- 
cji państw naddunajskich i pra- 
sa z togo powodu ostro atakuje 
Francję. 


——:0:—— 
W ,Lorwingradzig znów doszło 
do rozruchów. G.P.U. aresztowa. 
lo 150 osú 


——i—m 
Objeżdżający naokoło świat 
Francuz H Pomar, który prze 
byl już Azję, Europo i Afrykę 
(164 tysiące kilometrów), przed 
ndaniem się do Ameryki musi 
odsiedzieć 3 miesiace więzenia za 
kradzież marvnarki. 


—— |] | m 
W. Maladze (Iliszpanja) osadze 
ni w więzieniu za strajk robotni- 
cy, podpalili więzienie, które cat. 
kowicie spłonęło. 
—-1u:—— 
Z Moskwy donoszą, że dyktator 
Sowietów Stulin, chory jest na 
raka. 


Komuniści opanowali 
akcję strojkówą 


w Czechosłowacji 
PRAGA, (PAT) W  zagłę- 


biach węglowych północno - za 
chodnich Czechosłowacji sytu- 
acja strajkowa zaostrzyła się. 
Strajk obejmuje coraz więcej 
szybów i przenosi się w zagłę- 
bia ostrawsko -  karwińskie 
Strajk jest dziki. Sytuację opa- 
nowują komuniści. Policja i woj 
sko w centrach strajku są w o- 
strem pogotowiu. 

Doszło ponownie do starć 
szczególnie w okolicach Ostra- 
wy, gdzie kilka osób jest cięż- 
ko rannych. 


Bandyci uzbrojeni 
w kurebiny maszynowe 
dokonali napedu na bank 


MINNEAPOLIS (stan Minno 
sota). (PAT.) Do fibi Banku Na 
rodowego wtargnęlo siedmiu 
bandytów, uzbrojonych w ka- 
rabiny maszynowe, rewolwery 
i karabiny i zrabowawszy 50 
tys. dolarów w gotówce i 150 
tys. dol. w papierach wartos- 
ciowych, zbiegło w niewiado- 
mym kierunku. 


Argentyński okręt 
pozostawi przesiępców 
pochodzących z Polski 


W związku z podaną przez 
nas wczoraj wiadomością o ar- 
gentyńskim parowcu, wiozącym 
przestępców, dowiadujciuy sie, 
że władze polskie pozwolą za- 
pig parowcowi ao portu w 
Gdym 1 pozostawić tych prze- 
stępców, któzy udowodnią, że 
są obywatelami polskimi. 

Tuiający się parowiec „Cha- 
co" powędruje dlg do portów 
Estonji, Łotwy Sowietów, 
gdyż pozostali przestępey Do» 
chodzą z tyca krajów, 


Str. 2 


pod zarzutem morderstwa przed sądem 


Tajemnicze zamordowanie 
właściciela sklepu spożywcze- 
wo ua Marymoncie, Stanisława 
Zajączkowskiego (ul. Marii Ka 
zimiery) przez cały dzień wczo 
rajszy wisiało, jako znak za- 
pytania przed sędziami sądu 
okręgowego, rozpatrującymij 
proces pary kochanków, Eieo- 
nory Zajączkowskiej, żony za- 
bitego i szofera Bolesława Szy- 
bińskiega „przyjaciela domu". 

Jak już donosiliśmv przed 
świętami, Zajączkowski został 
zamordowany w wątpliwych 
dla uwierzenia okolicznościach, 
jakoby przez trzech nieznanych 
drabów, z których jeden skrę- 
pował Zajączkowską i zakneb- 
lował jej usta. Co robili dwaj 
inni — Zajączkowska nie wi- 
działa, ani nie słyszała. Po o- 
chłonięciu z przestrachu zaczę- 
ła wzywać pomocy i dopiero 
wtedy ujawniono straszną zbro 
dnię, 

Ponieważ Zajączkowska w 0- 
pinji ogółu uchodziła za zalot- 
ną kokietkę uprawiającą roman 
se z coraz to nowymi kochan- 
kami, pierwsze podejrzenie pa- 
dło na nią i na jej ostatniego 
przyjaciela Szybińskiego. Tłu- 
maczono sobie, że oboje zabili 
Zajączkowskiego poto, aby bez 
przeszkód żyć ze sobą. Takie 
domysły znalazły ugruntowa- 
nie jeszcze i w tej okoliczności, 
iż Zajączkowski stale podejrze- 
wał żonę o wiarołomstwo, u- 
patrywał rywala w Szybiń- 
skim, robił mu częste wymów- 
ki, a do zauianych zwierzał się 
z przypuszczeniami, iż flirt żo- 
ny może się skończyć katastro 
fą. Zajączkowski przytem bał 
się zarówno żony, obchodzącej 
się z nim źle, jak i Szybińskie- 
go, którego nazywał „bandytą*. 
Zajączkowska miała nawet raz 
podać mężowi truciznę w zu- 
pie, 

W świetle tych wszystkich 
okoliczności aresztowano parę 
kochanków. lecz niusiano obo- 


Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


TABELA LOTERJI 


Wczoraj w szesnastym dniu cią 
gnienia -tej klasy 24-tej pol- 
skiej loterji państwowej, wygra. 
ne padły na numery następują. 
ce: 

Po 10000 zł. Nr. 5408 126942. 

Po 5.000 zł. Nr. 21184 130U84. 

Po 3.000 zł. Nr. 25733 65128 110095 
111951. 

Po 2.000 zł. Nr. 351 23459 31780 
33248 43004 48465 49011 62062 827u7 
87626 88323 94993 96139 97131 111224 
122031 122659 125775 129954 157264 
137924. 

Po 1-000 zł. Nr. 3150 6917 17634 
18025 20978 23784 44031 45315 45627 
50295 57910 75551 75885 83303 82519 


90009 98793 98822 98951 10034) 100347 


104015 112882 126952 132011 159907 


ŻYCIE PŁCIOWE! - SEKSUALIZM 
TYLKO DLA DOROSŁYCH!!! 
10 cennych i pozytęcznych 
książek tylko za 5 zł. 1) 

Dr. Jozan: „Życie płciowe 
kobiety”", Poradnik le- 
karski, 2) Dr. Werner: „Le 

karz domowy — masaż”, 
Leczenie wszelkich chorób, 

3) Dr. Misiewicz „Samo- 
qwałt mężczyzn — kobiet [a 
4) Dr. Weininger: „Ta- 
jemnicakobiet 1 mężczyzn” ", 5) Dr. Ko- 
rabiewicz: „Choroby weneryczne . 
Dodajemy 5 innych pożytecznych ksią- 
żek, razem 10 książek tylko za 5 zł. 
Wysyłamy za gotówkę lub zaliczka po 
«ztową. Na wydatki załaczyć zł. 1.50 
tznaczki pocztowe) Waszawa, Redak- 
cła „Świt”, Żórawia 47 m. 2. 


je wwvpuścić z więzienia, gdyż 
poza silucui poszlakammi brak 
było jakicikolwick dowodów. 
czw to w postaci świadków 
zbrodni. czw — jakichkoiwiek 
przedmiotów, mogących służyć 
Za nieodparte dowody rzeczo- 
IST 

Ale w kiika miesięcy po u- 
wolnieniu obojga, żona szofera 
Szybińskiego złożyła nader oD- 
ciążajace zsznania, ua podsta- 
wie których ponownie areszto- 
wano kochanków i wreszcie wy 
toczono im proces karny. 

TŁUM MIESZKANCOW 

MARYMONTU w SĄDZIE 

Wczoraj od rana tłumy mie- 
szkańców Marymontu zalegały 
dziedziniec sądowy, tłoczyły 
się w przedsionkach i koryta- 
rzach, gromadziły przy bramie 
wiazdowej do sądu od ulicy 
Miodowei. Niewielka tylko 
część tłumu zdołała się przedo- 
stać na saig rozpraw, wypełnia 
jąc ją szczelnie. 

PARA KOCHANKÓW NA 

ŁAWIE OSKARŻONYCH 

Wzrok wszystkich skierowa- 
ny był na ławę oskarżonych, 
Tam w pewnem 2ddaleniu od 
siebie siedziały dwie milczące 
postacie. 

Ona, ubrana w czarne plu- 
szowe palto była w ciężkiej ża- 
lobie. Twarz jednak, o regular- 
nych rysach, nie wyrażała nic 
z tego, co przedstawiać miał 
czarny. welon. 

On, o niespokojnych oczach, 
osadzonych w małej] głowie, 
kręcił się, czuł się nieswojo. Na 
twarzy wypieki. 

Z akt sprawy okazało się, że 
w 1912 roku był skazany za na 
pad bandyvwki na sześć lat cięż- 


Dekret P. Prezydenta 


ParakochankówzMarymontu c | 


kiego więzienia, które odsie- 

dział prawie w całości 
WYJAŚNIENIA 
OSKARZONYCH 

Oskarżeni składali wyjaśnie- 
nia oddzielnie. Udy zeznawała 
Zajączkowska, Szybińskiego 
wyprowadzono z sali. Oboje me 
przyznawali się, a ich tlumacze 
ula najbagatelmejszych momen 
tów przyjmowane były ze zdu- 
miewdjącem niedowierzaniem. 
Cała sala była usposobiona dla 
obojga nieżyczliwie. Zresztą 
wyjaśnienia tak Zajączkow- 
skiej, jak i Szybińskiego wy- 
alądały na nieszczere i tak je 
przyjmowali sędziowie, nie nia- 
jący przeciwko nim żadnych do 
wodów, prócz ich własnych 
słów, co chwilę sprzecznych ze 
sobą. 

— Bóg świadkiem, że się njc 
przyznaję, — zaczęła blada na 
twarzy Zajączkowska. 

Sędzia Leszczyński 
ją odrazu: 

— Pana Boga niech oskar- 
Żona zostawi w tym wypadku 
w spokoju. 

Szybiński zeznawał jąkając 
się i dobierając słów. Czuć by- 
ło, że kłamie i to w tak naiw- 
nej formie, że trudno było nie 
wzruszać ramionami nad głupo- 
tą człowieka, spodziewającego 
się, żę ktoś może „wierzyć w 
jego niemożliwe brednie. 

Wypierając się stosunków 
miłosnych, oskarżeni starali się 
iaknajbardziej pogrążyć niewy- 
godnego świadka  Szybińską, 
przedstawiając ją, jako kobietę 
nerwową, kłótliwą, plotkarkę. 
która nie raz robiła mężowi 
przykrości z powodu urojonej 
zazdrości. 


PRIMA APRILIS. 


Na tylnej platformie wagonu 
tramwajoweśo panował taki 
ścisk, że niektórzy pasażero- 
wie z trudem utrzymywali się 
na nogach. 

— Czego się pan tak rozpy- 
cha?! — krzyczał tęgi jego- 
mość na wysokiego młodzieńca 
w jasnej jesionce. 

— Widzisz pan, że kobieta 
przede mną stoi — obruszył 
się młodzieniec. — Panu brzu- 
cha nie zgniotę, a kobieta deli- 
katna rzecz. Faktycznie nie z 
mojej winy tak pannę śnietę — 
zwrócił się do stojącej przed 
nim panienki, 

— Nie mam żalu — uśmiech- 
nęła się skromnie panieńka. — 
Taki magiel w tramwaju, to 
zwyczajna rzecz... 

Na następnym przystanku pa 
nienka wysiadła. Młodzieniec 
w jasnej jesionce wysiadł rów- 
nież. 

— Specjalnie się pchali, że- 
by znajomość zawrzeć — od- 
<apnął wściekle tęgi jegomość. 


zgromii 


pozostawia biedakom dach nad głoWą W si rzeczy miodzieniec w 


jasnem palcie, ośmielony widać 


Postępowanie kamieniczników wymaga Jednak napiętnowanią Inawiązaną na platformie rozmo 


Wołanie nasze o wstrzyma- 
nie eksmisyj nie 
bez echa. Na innem miejscu do 
nosimy o dekrecie Pana Prezy 


denta, pozwalającym nieszczę-|na raty, godzą się na częściową 
śllwym przeczekać ciężkie cza-|redukcję długu, zniżają komor- 


sy pod dachem. Nieludzkie żą- 
dania kamieniczników przyśpie 
szenia terminu wykonania wy- 
roków trafiło w próżnię. 

Mimo, że nieszczęśliwym nie 
śrozi już wyrzucenie na bruk, 
nalezy zwrócić uwagę na postę 
powanie kamieniczników stołe- 
cznych. 

N.eludzkie wprost ich stano- 
wisko spotkało się natychmiast 
u nas z ostrą odprawą, trze- 
ba jednak zwrócić jesz- 
cze uwagę na pewien mo- 
ment wysoce charakterystycz- 
ny: oto ostrze żądań kamienicz 
ników zwrócone jest przede- 
wszystkiem i niemał wyłącznie 
w ludność najbiedniejszą, omi- 
jając zasobniejszych, za mują- 
cych większe lokale mieszkal- 
ne. 

Zarzut nasz nie jest gołosło- 
wny. Oio — jak stw erdzono — 
właściciele domów, mimo uzy- 
skanych i ważnych już wyro- 
ków eksmisyjnych na duże lo- 
kale, nie oddają ich do wykona 
nia, wiedząc, że niełatwo znaj- 
dą na miejsce usuniętych, no- 
wych lokatorów. Wysokie ko- 
morne w dużych mieszkaniach, 
sięgające dziś 1000 i wiecej zł. 
kwartalnie uniemożliwia w'elu 
ludziom korzystanie z więk- 
szych mieszkań i mimo powsze 
chnego głodu mieszkaniowego. 


sokale te w wielu wypudkazch 
stoją pustką całemi 
Imi, 


przebrzmiało | cznicy 


lwa zrównał się ze swą sąsiad- 
ką z tramwaju. 

IF 66, — zaczął — 
A ;grzech, że taką ładną osob 
zaległość za komorne: siettem, ale po prawdzie ni 
wiąc, przyjemnie mi było, 

jej! — zarumieniła się 
panienka. — Też pan opowia- 


W tych warunkach kamieni- 
niejednokrotnie wcho- 
dzą w układy z lokatorami, roz 
kładają 


a 


ne do wysokości, na którą mo- 
że pozwolić sobie lokator. 


W wypadku, jednak, gdy o.| -- Słowo honorowe daję, że 
fiarą eksmisji pada właściciel |jeszcze miałem z pięć przystan 
mniejszego mieszkania, stosun- |kmw pizejechać, ale mnie pani 
kowo tańszego, nie ma dla nie-;tąk ruszyła... 
go względów ani litosci. Wy- 


c '— No.. ja tu mieszkam — 
rok będzie wykonany z całą, tezymale się panienka. A 


bezwzględnością i te w termi- Sz 

© PUA a E 4 — Szkoda — westchnął mło 
najprędzej. Gospodarz nie zgo- da | ec: — Taka ładna pogo- 
dzi się, mając wyrok w kiesze- |-*%* Na ten przykład spacerek.. 
ni, nawet na przyjęcie całej za Fanienka zgodziła się na nie 
ległości, gdyż w wypadku przy wieiki spacer. Młodzieniec wy 
jęcia nowego lokatora, dosta- |dał jej się bardzo sympatyczny. 


nie jeszcze sporą sumę t, zw.|Pożeśnai się dopiero po godzi 
odstępnego. Owọ odstępne, | !!e- Ò 
zdzierane przez właścicieli do-| Micdz'eniee przedstawił się, 


jako Feliks Fendzel. monter, a 
panienka jako Natalja Pieścik, 
ekspedjentka. 


mów jeszcze dziś wynosi dwu- 
dziesto i trzydziestokrotną war 
tość miesięcznego czynszu 
dzierżawnego. 

To też—zdaniem naszem—ca 
cała akcja przeciwdziałania 
ceksmisjom powinna się zwrócić 
przedewszystkiem w kierunku |przez dozorcę kartkę przyśle. 
ochrony właścicieli małych š 
mieszkań. Lokatorzy, nawet A a 
przy pomocy swych związków| Po godzinie panna Natalja o- 
i stowarzyszeń nie zdołają sa-|trzymała przez chłopca liścik i 
mi odeprzeć ataku kamieniczni |paczkę. 
ków do pomocy muszą stanąć | ,„Sempatyczny Panie Feliks! 
im czynniki decydujące. jo! Zwracam pani to, co pani w 
„Samo wstrzymanie eksmisyj tramwaju dla kawału z torebki 
nie rozwiązuje sprawy nędzy wyciongnełem. Bo lo przecie 
mieszkar 'owej. dziś primaprilis, Możebym nie 

W każdym razie dekret P. zwrócił, gdyby nie to, że mnie 


życzenie ze mną się zobaczyć 
— mówiła na pożegnanie pan- 


miesiąca-|Prezydenta wita cała Polska z panina osoba za serce wzięła. 
Tylko że skąd do pani męski ze 


westchnienięm ulgi. 


— Jak pan kiedy będz'e miał: 


na Natalja — to niech pan r 


Nowe książki 
„Małżeństwo 
koleżeńskie" 


Znany już na całym świecie amery” 
kański sędzia rozwodowy B. Lindsey 
wyniki doświadczeń swej praktyki $4“ 
dowej opublikował w książce p- 
„Małżeństwo Koleżeńskie”, która aku- 
rat ukazała się w języku polskim, wY* 
dana starannie przez Wydawnictwo 
Warszawa, ul, Mokotowskź 


W chwili, kiedy sprawa reformy pra 
wa małżeńskiego znalazła się na p% 
rządku dziennym t w Polsce, książka 
sędziego Lindseya staje się nadwyraź 
aktualną. Niewątpliwie też wywoła ona 
różne odgłosy u czytelników: jedni ję 
pochwalą, oburzą się, być może, na po* 
glądy w niej zawarte.. Ale jak jedni tak 
i drudzy muszą przyznać, że książka 
jest interesująca, że czyta się ją z Za% 
partym oddechem. 

Chcąc ułatwić czytelnikom nabycie 
tych ksłążek, zamieszczamy kupon ule 
gowy, który należy uzupełnić, wyciąć 
i przesiać pod wskazanym adresem. 
LŚ 

KUPON LULGOWY 
Do Wydawnictwa RETOR, Warsza- 
wa, Mokotowska 59. tel. 8-16-44. 
Niniejszym zamawiam: 
Lindsey. Małżeństwa 2 tomy zł 18 
Przekazuję przez P.K.O., konto 19369, 
na mocy kuponu zł, 16.— (lub) zł. 10, 
a pozostałe zł, 8.— w ciągu miesiąca. 
Za przesyłkę nie liczyć, 


wyraźnie. Niepotrzebne skreślić, 


D anm 
Prima aprilis 


Widziano człowieka z „najprawdziwszą 
stówką.- 
Nikt pod taksówką 
dycha nie wyzionął! 
łodziej ze wstydu spłonął, 
gdy go przyłapali... 
Mężowie nie zdradzalł 
Żor — Żony wicewersa... 
(te znaczy do wiersza). 
Bezrobotni pracę otrzymali, 
kupcy weksli nie protestowali.. 
‘Ani jednego nie było rozwodu. 
Z powodu? 
— Wielkie przywiązanie! 
Tak, tak warszawianie 
dziwy, ułuda, 
możę nawet cuda!.., 
L jeszcze jedno: podobno pod biegunem 
zakwit! amavilie 
to akurat na prima aprilis!... 
SERVUS. 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA 
WAKSZAWSKA 


1145 Przegląd prasy. 12.10 Ply- 
ty Eramolouowe. 13.35 Brenisław 
Huberman (skrzypce). 14.45 Orkie 
stra Alberta Sanudiera. 15.25 Od- 
czyt z cyklu dla maturzystów 
szkół śr. 15.45 Giełda pieniężna» 
1600 Gitary hawajskie. 16.20 
Skrzynka pocztowa — wygł. dr: 
Marjan Stępowski. 1640 arje "W 
wykonaniu Galelfiego. 1650 Lek- 
cja języka angielskiego. 17-10 
„Zarty primaaprilisowe'. 17.30 
Koncert orkiestry dętej Zw. Mu: 
zyków  Rzplitej Polskiej. 18.50 
Rozmaitości. 19.15 Przegląd rolni. 
czej prasy zagranicznej. 19.30 Wia 
domości sportowe. 19.35 Piosenki 
w wykonaniu M. Fogga. 19.45 Pra 
sowy Dziepnik Radjowy. 20.00 Po 
gadanka muzyczna. 2015 Koncert 
Symfoniczny z Filharmonji War 
szawskiej. 22.50 Muzyka taneczna: 


garek? Chyba brata? Całuje 
ronczki. Feliks P.” 


Przez tego samego chłopca 
pan Feliks otrzymał odpo” 
wiedź. ` : 


„Sempatyczny Panie Fel'ks. 
akże samo panu dziś primap"! 
lis zrobiłam. Zwracam panı to 
co dia kawału panu w tramwê 
ju z kieszeni palta wyciongne” 
łam. Tylko, że skąd do pana 
damska bransoletka? Chyba s19 
strv? Natalcia P.“ 

Nazajutrz zrana panna Na” 
talja znów otrzymała liścik. 

„Panno Natałciu! Przyjdź p” 
na o 3-ciej na przystanek kcł0 
dworca Będziem pracować ^ 
Spółkę. Kolega Feliks." 


d,. „+ Napoleon Sadek- 


4 


Smię, Nazwisko, adres prosimy podat ` 
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Wstrząsająca opowieść o miłości ti zbrodni 

— To nie ulega najmniejszej wątpliwości. Ja- 
nek sam odwoził ją na dworzec. Pozatem wie tylko. 
że nazywała się Jasia, pracowała w jakimś magazy 
nie mód i była niezwykle piękna. 

Księżna rzekła: 

— N.e pojmuję, dlaczego się nie zgłosiła do mnie. 


=- A skądbym miał pieniądze?—zapytał Kolas. 
— Tego nie wiem i nie dowiem się, bo boisz się 
mi powiedzieć. Trudno. Schowaj sobie swoją ta- 
jemnicę. Ale pieniędzy — nie! Pamiętasz, coś mi 


* obiecywał? 


— Pamiętam. 

— Więc... jedźmy! 

— Do Warszawy? 

— Chyba, że nie do Pacanowa. Nie obiecałeś, 
łajdaku, może? 

=- Pojedziemy.. Ale nie tak zaraz... 

— lle czasu mam jeszcze czekać? Już ml się 
sprzykrzyłol 

— Wiesz, że jeździłem do Warszawy, Chwilowo 
jeszcze nie znalazłem nic odpowiedniego. 

— Więc pojedźmy szukać razem. Zresztą, rób, 
tak chcesz. Ja jutro jadę. 

— Sama? 

— A co? Z mamką? Niemowlę jestem, czy co?! 

— Mówię ci... poczekaj jeszcze trochę... 

— Ani jednego dnia! 

Kolas otarł pot z czoła. Postanowienie Kaski 
musiało być niezachwiane. Przerażało go. Zdobył się 
na ostatni wysiłek: 

— Dokąd pojdziesz? Gdzie się podziejesz? Nie 
znasz miasta... 

— Mniejsza z tem. Mam język. Dopytam się. Pój- 
dę do moich przyjaciół warszawskich. Do pana Wi- 
lewicza. Zostawił mi swój adres. Bardzo był dla 
mnie miły. A teraz jest jeszcze bogatszy, niż dawniej, 
bo odziedziczył dużo pieniędzy po Pieszce. Już on 
mi dopomoże... 

Kolos pogroził jej pięścią. Krzyknęła: 


— Zostań, Kaśką — szepnął namiętnie, chwy- 
tając ją w objęcia. 

Odepchnęła go szorstko. Rzuciłą niedbale: 

— [o już nie! W Warszawie... 

Zdjęła chustkę, suszącą się przy ogniu, z krzes- 
ła i otworzyła drzwi, Chlusnął zimny podmuch wi- 
chury. Kolas chciał z tego skorzystać, mówiąc: 

— Niesposób iść na taką zawieriuchę... 

— Jak mogłam przyjść, zdołam i wrócić! Do ciot- 
ki niedalekol 

Wkrótce już słychać było odgłos jej nóg, chlu- 
poczących w błocie wiejskiem. 

Kolas przysłuchiwał się tym odgłosom i w my- 
śli już ją do siebie tulił na wygodnem, szerokiem 
łóżku warszawskiem... 

Księżna Brewska przyjechała do Warszawy 
wraz z Lusią i przebywała tam w zupełnej samotno- 
ści, nie przyjmując absolutnie nikogo. 

Nawet Karol, choć zgiaszał się kilkakrotnie, nie 
uzyskał wstępu. : 

- Był wszakże jeden wyjątek. Ktoś, dla kogo po- 
koje ks, Brewskiej stały zawsze otworem. Tym ual- 
katem był — Jan .Wilewicz. 

Karol miał wszakże „swojego człowieka" w tym 
samotnym pałacu. 

Była to — Lusia. 

Któregoś dnia zagadnęła księżnę: 

— Spotkałam dziś w Alejach hrabiego Karola. 
Zachodzi w giowę, dlaczega księżna nie chce go 
przyjąć. Mówił, że dałby dziesięć lat życia za to, aby 
móc porozmaw:ać z księżną. Obawia się, że pan 
Pieszko coś na niego nagadał. Chciałby to sprosto- 


— lno mi nie groż, te, hetka-pętelka, bo jak ja | wać Przyrzekłam, że poproszę księżnę, by zechciała 
ei zagrożę, to ci się słabo zrobi! Muszę raz zrobić z | śo przyjąć. Co mu mam powiedzieć? 


tobą koniec! Ani chwili dłużej z tobą nie będę gadaćl 
Ostatnie słowo: tak czy nie?! 

— Tak! — syknął pokonany. 

— Kiedy wyjazd? 

— Kiedy zechcesz... 

— Jutro albo wcale! 

— Niech będzie — odparł zrezygnowany. 

Napawając się swem zwycięstwem, Kaśka rzek- 
ła wspaniałomyślnie: 

— Żebyś nie myślał, że jestem taka świnia, jak 
ty, daję ci czas do poniedziałku. Może i dłużej. A te- 
raz idę do ciotki. Dobranoc. 


„DANIEL BACHRACH. 


— Nic. 

— Po chwili zaś dodała: 

— Pragnę być sama, zupełnie sama, 

Tymczasem jak na złość zameldowano Jana Wi- 

lewicza i księżna kazała go prosić. Poprosiła Lusię, 
aby ich zostawiła samych. Zapytała niecierpliwie: 

— I cóż? f 

— Niestety, nic. Ani śladu, 

— Więc już nie odnajdziemy tej dziewczyny? 

— Obawiam się, że hie. 

— A czy pewne, że była owej tragicznej nocy 
w domku? 


Przyjęłabym ją, jak rodzoną córkę, skoro mój Au- 
drzejek ją kochui 1 ona jego., Biedactwo, zapewne, leje 
gorzk.e łzy... Czemuż się do maie nie zgłasza? 

— Może nie ma odwagi? Albo jest za dumua 

Księżna zamyśliła się ı rzekła: 

— Powiem panu, co mi jeszcze na myśl przy- 
szło. Znali się z Andrzejem, podobno, półtora roku. 
I jakby... bliżej... Owocem ich miłości mogło być... 

— Dziecko? : 

— A tak: lo ile znam Andrzeja, nie zawahałby 
się uznać tego dziecka za swoje. 

Księżna uśmiechnęła się smutnie i szepnęła, ro- 
niąc łzę: 

— A gdyby tak było, poz.stałby pewien ślad po 
ich miłości, ślad po Andrzejku. Miałabym prawnu- 
czątko, żywą pamiątkę yo moim umiłowanym chłop- 
cu. Nie czułabym się już tak osamolniona, Nie ciąży- 
łoby mi tak życie. Och, bo czemże ono jest, gdy się 
nie ma nikogo do kochania, gdy człowieka przytła- 
czają wspomnienia, gdy straszliwe zmory dręczą po 
nocach, nie dając choćby we śnie zapomnienia? Dla- 
czego pana tak lubię, panie Janie? Bo mi pan przy- 
pomina Andrzejka, bo pamiętam, jak bawiliście się 
cażem w koniki. Niechże mi pan dopomoże odzyskać 
spokój duszy. Niech pan mi umożliwi stwierdzenie, 
czy jest wogóle i gdzie owo dziewczę, które Andrzej 
kochał, abym mogła znależć ukojenie bólu w dopo- 
maganiu jej, w opiekowaniu się, uznając ją jakby za 
rodzoną córkę. Niech mi pan przyrzeknie, że pan nie 
spocznie, póki pan jej nie odnajdzie, 

— Przyrzekam — odparł uroczyście Wilewicz — 
tak samo, jak przyrzekłem Pieszce, że odnajdę za- 
bojcę Andrzeja. Ułatwił mi, zresztą, to zadanie — 
rzekł i pokazał księżnie te same zapiski Pieszki, któ- 
re przedtem pokazywał matce. 

Księżna po przeczytaniu rzekła: 

— Jeżeli pan przyrzekł, to trudno, ale przy: 
znam się panu, że nie widzę racji, a szczególnie z na- 
szego, chrześcijańskiego punktu widzenia, w zemście, 
która tylko ukarze, a niczego nie naprawi. 

Dalszy ciąg nastąpi. 


dzę pani narażać się na szubie cała ze złości. — I jak ją raz je że o ile nie wie ona rzeczywi- 


nicę, a conajmniej na dożywot-|szcze przydybię, że poluje na|ście nic o popelnionem morder 


Śladami przestępców 


Sensacyjne pamiętniki 


b. asprunia Warszawskiego Urzędu Stedczego 


Straszna tajemnica 


, Wobec zbiegu okoliczności, 
ze „Czarna Nelly” była oso- 
ą podejrzanej kondusty, posta 
nowilismy dz.ałać wbrew prze 
Pisom prawa. byiem wprawdzie 
Przekonany, że „Czarna Nelly” 
Bie ma nic wspólnego z popeł- 
nionem morderstwem, był to je 
dnak jedyny sposób wydobycia 
ud niej czegoskolwiek, coby 
Mogło obc.ążyć jej kochanka. 


Około godziny czwartej nad 
tanem w asyście dwóch jeszcze 
nlegow oraz policjanta mundu 
łowego udałem się pod podany 
mi przez Hofmana adres Blom 
bury “Bldg. Zapukałem do 
<Tzwi. Przez chwilę panowała 
KISzą, Zapukałem raz jeszcze. 

reszcie usłyszałem głos kobie 


€y: „Kto tam?", 
ką, Depesza — odpowiedzia- 


Po chwili drzwi zostały nam 
„Warte. Na progu stała „Czar 
i? Nelly" w rannym peniuarze. 
aj Zawszy policję, przeraziła 

R i omal nie zemdlała. 


~ Co sie stalo? Czego sobie 


młodej dziewczyny 


panowie życzą? — zapytała, u 
„pokoiwszy się nieco. 

— Czyzby się pani nie domy 
slała, poco u przychodzimy — 
<«sapytaiem, patrząc na nią ba- 
Jawczo. 

— Ne wiem, o co panom 
idzie — odpow;edziała. 

— Nietrudno było dostrzec, 
że nie ma ona z popełnionem 
.norderstwem nic wspolnego, po 
stanowiłem grać naaal uplano- 
waną przez sieb.e rolę. 

— Podejrzana pani jest o do 
konanie w nocy z wtorku na 
środę, morderstwa. 

— Ja miałam kogoś zamor- 
dować?! Panowie chyba żartu- 
ją. To jest z pewnością jakieś 
nieporozumienie, Przysięgam 
panom na Życie mojej matki, że 
ja o niczem nie wiem į jestem 
niewinna, — tu wybuchła histe 
rycznym płaczem. 

— Niech się pani uspokoi. O 
ile jest pani rzeczywiście nie- 
winna, to nie stanie się pani „ic 
złego. Musi pani mówić prawdę 


i nie ukrywać niczego i nikogo. 


Tu idzie o morderstwo i nie ra 


nie ciężkie więzienie. 

— Ale przysięgam panom -az 
jeszcze, że nie wiem o niczem 
czego panowie ode mnie 
chcą? 

— W tej chwili się pani do- 
wie. Kiedy pani po raz ostat- 
ni była w lokalu Hofmana na 
Leman street? 

— Będzie ta mniej więcej. ty 
dzień temu, ale dnia dokładnie 
nie pamiętam. 

— Z jakiego powodu wynikła 
między panią a „księżniczką” 
sprzeczka w czasie której o 
mało nie doszło wówczas do 
bójki. 

— Bo mi ta pannica chciała 
odbić Jacka. 

— Któż to jest ów Jack? — 
zapytałem, udając, że nie wiem, 
o kim mówi. 

— Mój kochanek, bardzo u- 
czony i intel.gentny. K.edy sie 
dzał rok w więzieniu, te ja mu 
co tydzień nosiłam „wałówki'' 
(jedzenie) a ta lałirynda mi go 
teraz chce odbić, ciagle się o 
niego dopytuje i tylko dla nie- 
so przychodzi do Hofmana. 

— A cóż to za jedna? — py- 
tałem dalej, udając, że nie 
wiem, o kogo się rozchodzi. 

— Licho ją tam wie, jakaś 
wielka dama widocznie, bo tak 
śórnolotnie mówi, a forsy ma 
jak lodu. Na pewno ma iak'e- 
5oś bardzo bogatego starego 


=. 


„łrajera”, a teraz mego Jacka- 


jej się zachciało. Ale' ńiedocze 
kanie jejl — dodała czerwona 


mego Jacka, to spiorę tak, że 
mn.e długo popamięta. 

Z odpowiedzi jej wynikało, 
że nie wie jeszcze nic o popeł- 
nionem morderstwie. Postano- 
wiłem zatem nic narazie jej 
nie mówić i ciągnąłem dalej: 

— A gdzie się pani z nią za- 
Joznała i kiedy? 

— To Jack mnie z nią zapo- 
znał, jakieś dwa lub trzy mie- 
Siące temu, mówiąc, że to jego 
znajoma jeszcze z dawnych cza 
ów. Przychodziła do Hofn.ana 
„wa razy tygodniowo i zawsze 
wszystkim fundowała. Widocz 
tie „frajer” nie żałował jej pie 
niędzy, miała bowiem zawsze 

„no banknotów w torebce. 

— Zechce mi pani jeszcze po 
wiedzieć, gdzie pani była w no 
cy z wtorku na środę, to jest o 
aegdaj? 

— W domu. Już od czterech 
dni nie wychodzę z mie.zkania 
i dopero wczoraj wstałam z 
łóżka po trzech dniach leżenia. 
Jeżeli pan nie wierzy, to mo- 
że pan zapytać moją gospody- 
nię. 

Teraz stało się dla mnie jas- 
ne, dlaczego nie wiedziała je- 
szcze o popełnionej zbrodni. Wi 
docznie gazet nie czytała i nikt 
ej o tem nie mówił. Postanowi 
łem zanim powiem jej o co 
idzie, dowiedzieć się od niej o 
m'ejscu pobytu jej kochanka. 
Musiałem być bardzo  ostroż- 
ny. by nie wzbudzić w niej po- 
dejrzenia a byłem przekonany, 


istwie, to z pewnością uda mi 


się w podstępny sposób dowie- 
dzieć od niej, gdzie ów Jack za 
mieszkuje. 

— Ale narzeczony się na- 
prawdę pani udał — rozpoczą- 
łem. — Pozostawia panią samą 
w czasie choroby i nawet się 
nie pokazuje. Warto to było ta 
kiemu do więzienia * 'ałówki no 
s.ć? Z pewnością ugania się te 
raz, korzystając ze sposobno- 
ści za innemi kobietami i kto 
wie, czy nie grucha sobie teraz 
z tą „księżniczką”. 

Z doświadczenia wiedziałem, 
że najlepszy sposób do wydo- 
stania od kobiety  czegóskol- 
wiek, jest wzbudzić w niej za- 
zdrość. Dowiedzione jest, że: ko 
bieta pod wpływem zazdrości 
śotowa jest do zadenuncjówania 


człowieka, którego nawet“ko 


cha nad życie. 

— Nic podobnego! Jack 
przychodzi około dziewiątej i 
przynosi ze sobą śniadanie dła 
nas. Ale nie powiedział mi pań 
dotychczas, o co chodzi i kta zo 
stał zamordowany? 


— Mniejsza o to. Doszłem dc 
przekonania, że zachodzi tu nie 
porozumienie i nie ma pani nie 
wspólnego z całą sprawą. Bar- 
dzo panią przepraszam, że tak 
rano ją niepokoilem, ale trud- 
no, było to moim obowiązkiem. 
Zwracając się zaś do kotegi, po- 
wiedziałem: — Możemy teraz 
pOjŚĆ i nie będziemy paunie-Nel 
li więcej przeszkadzać, 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Piątek: Hugena. 
Przepowiednie nstrelogi<zne. 


Mogą zajść dzisiaj dwie zmiany na 
pola politycznem i w dyplomacji. , 
W handlu zachować ostrożność, nie 
angażować się i aie wchedzić w spółki. 


Urodzeni 1 kwietnia 


Posiadają charakter niezrównoważony, 
zmienay, obojętny na niedolę lub piękno 
mają pociąg do zmysłowych zadowoleń, 
przejawiają się n nich niższe instynkty 
i siła oporu. 

Szczęśliwy miesiąc październik, daty 
dnia: 8, 24, 25, kolor czarny z zielo- 


Teatr miejski: „Ulica“. 


Cyrk Staniewskich (obok 3 mostu) dziś 
o g. 8.30 w- wielki program atrakcyj. 
Adria: „Mężowie i żony“ 
Apollo : „Liljanka chce się rozwieść” 
Bagatela: „Ułan i dziewczyna" 
Promień: „Marynarz słodkich wód“ 
Słońce: „Niebieski Motyl“ 

Sztuka. „24 godziny" 

Swit: „Gracz w Szachy“ 

Uciecha: „Ułan i dziewczyna” 

Wanda: „Książę Bouboule*. 


Kadjo 

G. 11,45 Transmisja z Warsz., 12.10 
Mnzyka płyt gram, 1545 Transmisja 
z Warsz., 16.10 Komnnikaty, 16.15 Płyty 
gram. !7 10 Transm. odczytu ze Lwowa 
17.35 Transm. z Waarsz., 19.10 Poga- 
danka dla pań, 19.30 Transm. wiadom. 
sportowych z Warsz., 19.35 Mus. płyt 
gramof. 20.15 Transm. konc. symfon., 
23.00 Retrausmisje ze stacji zagran. 


Dyżur aptok ; 


Szczepańska l, Kościuszki 18, Długa 66, 
Mikołajska 4, Dajwór 6, Plac Zgody 18. 


Zamach samobójczy 
inwalidy. 

42-letni Paweł Jerzyk inwalida 
bez lewej ręki, zam. u dozorcy 
domu, Władysława Konopki 
w Warszawie, jeszcze onegdaj 
usiłował poderżnąć sobie gardło 
brzytwą. Przerażony Konopka 
wezwał policjanta, który brzytwę 
odebrał. 

Niedoszły samobójca, będąc 
wczoraj podchnuelony, udał się 
do mieszkania sprzedawcy gazet 
Władysława Łakomego (Żelazna 
37.) Rano, gdy Łakomy poszedł 
do pracy, żona zaś jego jeszcze 


spała, Jerzyk wypił 50 gram| 


esencji octowej. jęki desperata 
obudziły kobietę, która wezwała 
policjanta. Lekarz pogotowia 
stwierdził stan ciężki i przewiózł 
Jerzyka do szpitala Dz. Jezus. 
Desperat mówił już kilkakrotnie 
że odbierze sobie życie ponieważ 
odebrano mu rentę inwalidzką. 


Absolwentia szkoty wydziało- 
wej kochanką bandyty. 
W sądzie okr. we Lwowie od- 
była się rozprawa, pozostająca 
w związku ze sprawą bandy- 
ty Waszkiewicza, zastrzelonego 
przed kilku tygodniami w pości- 


gu na ul. Słonecznej. 

Na ławie oskarżonych zasiadła 
20-letnia kochanka bandvty, jó- 
zefa Szustakówna, absolwentka 
8-klasowej szkoły wydziałowej 
i kursu handlowego, oskarżona 
o ukrywanie bandyty Waszkie- 
wicza, podejrzanego o udział w 
zamachu rewolwerowym na ko- 
misarza policji Grzebienika, oraz 
o przechowywanie przedmiotów, 
skradzionych w różnych czasach 
przez Waszkiewicza. Szustaków- 
na przyznała, że utrzymywała 
stosunek miłosny z Waszkiewi- 
czem i przyjmowała od niego 
drogie prezenty, nie znając jed- 
nak źródła ich pochodzenia. 

Trybunał wydal wyrok uwal- 
niający i Szustakówna po 10- 
tygodniowym pobycie w więzie- 
niu śledczem wyszła na wolność. 


Echa strajku demonstracyjnego 


Śledztwo w sprawie areszto- 
wanych w czasie strajku demon- 
stracyjnego 16 marca br., toczy 
się dalej. Prokuratura wygoto- 
wała już akt os.arżenia przeciw 
30 oskarżonym, wypuszczonym 


z więzienia śledczego. Staną oni 
niebawem przed sądem okręgo- 
wym karnym. Pozostało jeszcze 
w więzieniu śledczem 14 osób, 
co do których niezadecydowano, 


kiedy będą puszczone na wol- 
ność. Obecnie sędzia śledczy Dr 
Wątor przesłuchuje świadków w 
związku z aresztowsnymi, pozo- 
stającymi jeszcze w więzieniu. 


Napad bandycki na kasjera kolejowego 


Wczoraj w nocy na kasjera 
dworca kolejoweg. Łódź Kaliska, 
Marcelego Unińskiego dokonano 
napadu rabunkowego. Unmiński 
na pół godziny przed napadem 
zdał wszystkie pieniądze w PKO. 
W chwih gdy wożny wyszedł 2 
pokoiku za kasę, w którym się 
znajdował kasi: r wdarło się tam 


dwóch bandytów, usiłując kasje- 
ra ubezwładnić. Uniński szamo 
tając się z napastnikani, c: fnął 
się do dzwonka alarmowego. Na 
alarm przvhyli dyżurni pe 'cjan= 
ci oraz służba ko'ejowa. jeden 
z bandytów usiłował zbiec, lecz 
został ujęty, drugi natem'= t za- 


trzasnąwszy siatkę bezpieczeń- 
stwa w kasie począł się z niej 
ostrzeliwać. Policja odpowiedzia- 
ła również strzałami, zabijając 
bandytę na miejscu. Na miejsce 


śledczego oraz komendant po- 
licji. Słedztwo trwa. 


Niezwykły romans zięcia z teściową 


Historja, którą poniżej opisu- 
jemy raz na zawsze zadaje kiam 


rozpowszechnionej nagminnie 
opinii, jakoby zięć i tesciowa 
byli sibie zawsze zawziętymi 
wrogami, gotowymi w każdej 


chwil do wystąpień bojowych. 
Zaprzeczyli temu  wyrażnie 
p. Franciszek Kobu- z Warsza- 


wy i teściowa jego p. Władysła- i zamieszkiwali 


łaknęła jeszcze ruzkosey d cze- 
snego życia. 

Zięć i teściowa żyli w niczem 
nie zakłóconej zgodzie tak real- 
nej, że pobudziła czujn: ść mał- 
żonki p Franciszka, Marj 

Pewnego wieczora p. Marja 
później jak zwykle wrócił. do 
mieszkania, gdzie małżon: owie 
razem z matką. 


wa Olszewska. On, krewki męż-| Gdy weszła do pokciu padła na 
czyzna lat 30, ona choć prze- |progu bez zmysłów. Bo też wi- 


kroczyła już 


szósty krzyżyk, | dok był zaiste okropny... Prze- 


$-ciu Narrow — trupa słynnych cytlistów, popisnjąca się w Cyrku 
i 


Staniewskich w Krakewie. 


Wyjątkowa okazj 


w Bielsku ul. Grunwaldzka 44 do sprzedania realność 

z ogrodem i parcelą budowlaną 15.000 m* powierzchni 

(18 placów budowlanych zaopatrzenych w światło, wodę. 
gaz i kanalizację), — Wiadomość 

u Dra Manheimera, adw., Bielsko, ul. Krasińskiego 13. 


AdciE Eder, pl. Dominikański: 2 | 


skład komisowy 
Fabryki sukna S. Tugendhat jun., Bielsko-Biała 
Rek założenia 1889 
poleca na sezon wiosenny i letni najnowsze materjały po 
cenach fabrycznych. 


| mocowane znicz o 


REDAKCJA : ADMINISTKAC JA: Kraków, al. Na Gródkn 2. 


konała się naocznie, że mąż ją 
zdradza z jej własną matką. 
Następnego dnia p. Kobusowa 
opuściła męża i wniosła przeciw 
niemu skargę do prokuratora. 


Oboje, zięć iteściowa, stanęli| 


przed sądem pod zarzutem kazi- 
rodztwa. W l[-ej instancji zostali 
skazani po 1 roku więzienia. 

Wczoraj warszawski Sąd Ape- 
lacyjny zmniejszył im okres przy- 
musowej seperacji do 1 miesiąca 
więzienia. 


Podwyżka 


Z powodu zwyżki cen mąki 
żytniej ustalił Magistrat następu- 
jące maksymalne ceny chleba 
żytniego, obowiązujące od dnia 
1 kwietnia br. za 1 kg. chleba 
żytniego, jasnego z mąki prze- 
miału 65'/, — 46 gr. (zwyż. 1 gr.) 
za 1 kg. chleba żytniego ciemne- 
go t. zw. morawskiego — 36 gr. 


napadu zjechali naczelnik urzędu | 


Między życiem a śmierciś: 


Niezwykły dramat rozegrał 54 
w wiosce Sołokowice pod Piotrko* 
wem. Żyła tam młoda wdówk? 
Antonina Fryczka, która ne 
mogąc przeżyć utraty męża př 
stanowiła popełnić samobójstwo 
W tym celu, w okresie świ%' 
tecznym, zarzuciła pętlę na szyjć 
stanęła na stole i umocował* 
sznur do haka przymocowaneś” 
pod sufitem. Po dokonaniu tych 
przedwstępnych czynności, ods% 
nęła nogami stół i zawisła © 
pętli. EE jednakowoż nb 
wytrzymał ciężaru ciała zerwa* 
się i samobójczyni padając ude- 
rzyła z wielką siłą głową o ró€ 
dębowego stołu. Skutek teg" 
uderzenia okazał się fatalny?" 
Denatka doznała _ pęknięch 
czeszki co spowodowało wylew 
krwawy na mózg i natychmie” 
stową śmierć. 

Pochowano ją — w myśl ży” 
czenia — obok jej miedawno 
zmarłego męża. 


Kiedy żona podejrzewa swe’ 
70-letniego męża o zdradę.. 

We wsi Czermno pow. tom® 
szowskiego wydarzyła się tr® 
gedja na tle zazdrości małże?” 
skiej. 70-letnia Róża Sakowsk* 
podejrzewała od dawna swe$” 
siedemdziesięcioletniego małżi ™ 
ka o zdradę. Temi podejrzeni* 


mi tak się przejęła, że poderżnę 
sobie gardło. 


cen chleba 


(zwyż. 1 gr.) 

Pieczywo białe pozostało be” 
zmiany. Ceny powyższe są pro 
wizoryczne, aż do zatwierdze™“ 
przez Ministerstwo Spraw WE 
wnętrznych. f 

Winni pobierania wyższyć 
cen karani będą wedle obow!% 
zujących przepisów. 


Świętokradcze włamanie do kościoł8 


W nocy z wtorku na środę 
dokonano w Kobylanach, pow. 
krośnieńskim, świętokradzkiego 
włamania do kościoła parafjalnego 
wyrządzając nieobliczalne szkody 
nietylko materjalne. 

Włamywacze dostawszy się do 
wnętrza świątyri przez wycięcie 
szyby w onie, rozbili taberna- 
kulum na głównym ołtarzu i splą- 
drowali schowki kościelne. Łupem 
świętokradców padły cenne sta- 
rożytne naczynia kościelne, a 
mianowicie złota monstrancja w 


Romantyczna ucieczka 


Ignacy Kukliński, mężczyzna 
w sile wieku, liczący 42 lata, był 
komornikiem w mieście Łomży. 
Kukliński przed niedawnym cza- 
sem zdefraudował 20 tysięcy zł. 
i zbiegł w niewiadomym kierun- 
ku. Kukliński, jak ustalono, za- 
brał ze sobą 19-letnią Eugenje Z., 
uczenicę szkoły handlowej, któ- 
ra została jego kochanką. Życie 
kochankom upływało pod zna- 
kiem zabaw w nocnych lokalach 
i na dancingach. 

Kukliński przyjechał do War- 
szawy i za sfałszowanym doku- 
mentem na nazwisko Jerzego Bu- 
kowskiego zamieszkał wraz z Eu- 
genją przy ul. Dobrej. Policja 
warszawska, która już była po- 
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CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakownkiej 1 wiore: mm” 50 gr. Drebre 25 gronzy za >> 


Odeowiedzialuv radaktor I wydawca: Alfrod Kwiotkawski. 


| na 


stylu romańskim, wysadzona dro. 
giemi kamieniami, szmaragd?” 
rubinami i brylantami, kielić 

złoty w stylu romańskim w form 
małej monstrancji, złota puszk: 


Hostję, dwa srebrne kielich? 
kre” 


srebrna starożytna puszka» sa 


dzione przedmioty związali Z 
dzieje w obrus z ołtarza pocze 
zbiegli. 1 

Policja wdrożyła energ! 
dochodzenia, celem uięcia sp"? 
ców. 


czrć 


komornika 2 uczenie? 


wiadomiona o defraudacji: pcz 
śledziła Kuklińskiego i ares” 
wała go. Komornika-defrauda" 
osadzono w areszcie. 


Kamienice, wille, hotele, pe? 
sjonaty majątki ziemskie, SU [ste 
darstwa rolne, parcele bu o 
(Place) młyny parowe i W°% ór 
cegielnie, oraz wielki 
małych dopkkjin od 5. 

osiada biuro „W a w e : 
| Och warunkach zaple 60 
Kraków, Grodzka 60 tel. 1 


je 
Biuro „Wawel” w Krako e 
ulica Grodzka 60, bezP* jo 


przyjmuje zgłosz. kamien pjat 
mów, will, pensjonatów» g iP 
ków ziemskich, gospodars 


_ 


